Rutyna

Blask księżyca - kłamstwa, które skrywał dzień.

Słońce, niby widno, prawda, jednak tylko cień.

Gwiazdy jaśnieją, jakby znały odpowiedzi.

Patrzysz w głąb siebie, w tej samotnej spowiedzi.

Wokół ciemno, miasto śpi, coś do Ciebie dociera.

W świetle fałszu, szukasz części, która wydaje się być szczera.

Widzisz ją, to już wszystko. Wstaje słońce. Rutyna.

Pudełko

Leżąc samotnie skulony w pudełku,

Nie tak przyjemnym jak widzi je świat,

Słowa rzucane nie mają sensu,

Nie czujesz jak wieje przez włosy twe wiatr.

Empatia bez słowa wyszła na spacer,

Bezradność, przy której nie liczy się czas.

Powiedz, czym jesteś tak przejęty?

Nie powiesz - nie Ty, usłyszę - nie Ja.

Więdnie pierwszy przebiśnieg nadziei,

szybciej niż życia dany był mu czas,

Nie doczeka się już spokojnej niedzieli,

Nie w tym pudełku, gdzie blednie cały las.

Odbicie

Pot spływa z czoła, za moment wyrok,

nic nie przejęty wiatr zajmuje las.

Nic pomóc nie zdoła, bo sam nie wiedziałem,

co sprawiło, że stanął dla mnie czas.

Wydaje się blady, w głowie tylko szum,

sędzia szyderczo śmieje mi się w twarz.

Moja historia na cudzych słowach,

odkopany poczucia winy piach.

Ich myśli stają się nową prawdą.

W lustrze nie widzę już siebie, tylko strach.

Kubek

Kawałeczki szkła, co niegdyś szklanką były

W letarg zapadły, dźwięk formując miły.

Powolutku wybieram każdy raz za razem,

żeby krwią rączek nie ubrudzić czasem.

I składam, formuje, co by mój kubeczek,

mógł przyjąć jeszcze kilka cukrowych łyżeczek. Nic mi z tego, bowiem raz strzaskany kubek, nie doświadczy słodyczy, ni goryczy ździebek. Krewką słodką umazany, Twój pośmiertny żłóbek.

Efemeryzm

Palone drewno co służy za opał,

ociepla mi buzie, umila mi czas.

Parę chwil później żegna mnie - popatrz,

jak szybko minął nasz szczęśliwy czas.

Dorzucam kolejne bo w piecu już pusto,

urok towarzystwa twego właśnie zgasł.

Nie miałem okazji Ci podziękować,

teraz zapomnij, nie ma już nas.

